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Starosta, wicestarosta, 
burmistrzowie Wołomina, 
Ząbek i Tłuszcza 2 lutego 
złożyli osobiście noworoczne 
życzenia nuncjuszowi apo-
stolskiemu w Polsce, abp. 
Celestino Migliore. 

Z wizytą 
u nuncjusza

Kobyłka z kulturą

(dokończenie na str. 7)

Nie jest sztuką zapisać dziecko na zajęcia, albo przyjąć na listę. 
Sztuką jest je zatrzymać – o pracy Miejskiego Ośrodka Kultury w 
Kobyłce opowiada Małgorzata Głębicka, dyrektor tej placówki.

Małgorzata Głębicka dyrektor MOK

Na zdjęciu: Adam Łossan, wicestarosta wołomiński, Paweł Bednarczyk, burmistrz Tłuszcza, 
Elżbieta Radwan, burmistrz Wołomina, Celestino Migliore, nuncjusz apostolski, Andrzej Lek, 
Kazimierz Rakowski, starosta wołomiński i Robert Perkowski, burmistrz Ząbek

Moja Gazeta Regionalna: Mija właśnie 5 lat, od kiedy kieruje 
Pani Miejskim Ośrodkiem Kultury w Kobyłce…
Małgorzata Głębicka, dyrektor MOK: Rzeczywiście, 2 lutego 
minęło 5 lat. To długi okres. Jak teraz analizuję, w zasadzie to, 
co sobie założyłam na tamten moment, udało się zrealizować.

Poprosimy o kilka przykładów.
Planowałam stworzenie Uniwersytetu III Wieku - działa, funk-
cjonuje. Powstała kameralna, ale bardzo zintegrowana grupa 
studentów. Uniwersytet ma świetną opinię w powiecie. Od-
wiedziło nas bardzo dużo interesujących wykładowców. Jestem 
dumna, że ten uniwersytet działa w Kobyłce.

Ilu liczy członków?
Stałych członków jest ok. 50. Ale co chwilę ktoś się dopisuje. 
Cieszę się, że w każdą środę odbywają się półtoragodzinne zaję-
cia dla naszych studentów.
Kolejny projekt, który udało się zrealizować, to Dziecięca Aka-
demia Nauki. 
Nasza Akademia Dziecięca nastawiona jest na praktykę – pięć-
dziesięcioro dzieci spotyka się 2 razy w miesiącu, w sobotę. Są 
zachwycone zajęciami, eksperymentami chemicznymi, bardzo 
podobają im się zajęcia manualne. Działa od 1,5 roku i właśnie 
teraz zakończyliśmy kolejny semestr.

Czyli dzieci chcą przychodzić na zajęcia w soboty? Wiem, jak 
trudno jest wyciągnąć młodych z domu, od komputera, w 
wolny dzień, kiedy mogą sobie dłużej pospać…
To wszystko zależy od opiekuna, koordynatora zajęć. Mamy 

bardzo fajną panią koordynator, śmiem użyć słowa, zwariowa-
ną w dobrym tego słowa znaczeniu. Agnieszka Obłąkowska-
-Suchanek to kobieta, której pasją jest chemia. Robi z dziećmi 
mnóstwo różnych eksperymentów.
Mamy też innych świetnych wykładowców, fachowców z róż-
nych dziedzin. Właśnie jesteśmy przed wystawą eksponatów z 
Centrum Kopernika. Myślę, że będzie to wystawa weekendowa, 
by mogli ją obejrzeć uczniowie wszystkich naszych szkół.
Działamy aktywnie. Jednak gdyby nie ludzie, z którymi pracuję, 
gros rzeczy nie udałoby się zrobić.

Sztuką jest też nawiązać współpracę z właściwymi osobami…
No właśnie. Muszę tu wymienić choćby Martę Wiśniewską - 
Mandarynę, która współpracuje ze mną od początku. Na chwilę 
obecną jej sekcje łącznie liczą ok. 70 dzieci. I co najważniejsze 
- ciągle ich przybywa.

(dokończenie na str. 4)
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Piotr Uściński 
Prosto z Sejmu

Projekt 500+  

Piotr Uściński
Poseł na Sejm RP

Wystawa fotografii 
„Warszawa z lotu ptaka”

Zezwolenie na odcinek Kobyłka – Radzymin

Od 1 stycznia br. uległy ob-
niżeniu stawki opłat za odbiór 
i zagospodarowanie odpadów 
komunalnych: w przypadku 
odpadów zbieranych selektyw-
nie wysokość opłaty wynosi 
26,00 zł miesięcznie (78,00 zł za 
kwartał), w przypadku odpa-
dów zbieranych nieselektywnie 
wysokość opłaty wynosi 52,00 
zł miesięcznie (156,00 zł za 
kwartał).

Przypomnijmy, że opła-
ta powinna być uiszczona do 
15 dnia pierwszego miesiąca 
danego kwartału (tj. do 15 
stycznia, do 15 kwietnia, do 
15 lipca, do 15 października) 
w kasie UM lub na indywidu-
alny numer rachunku banko-
wego przypisanego do nieru-
chomości. 

W dniach 24.02; 1.03 
i 2.03 w Urzędzie Dziel-
nicy Rembertów, al. gen. 
A. Chruściela 28 (sala ko-
lumnowa, I piętro) o godz. 
17.30 odbędą się spotkania 

dyskusyjne. Obejmą one 
prezentacje pomysłów przez 
projektodawców (lub ich 
przedstawicieli) oraz dysku-
sje nad projektami pomiędzy 
projektodawcami, miesz-

kańcami, członkami Zespo-
łu oraz przedstawicielami 
urzędu. Będzie to okazja do 
modyfikowania, ulepszania, 
konsultowania i łączenia pro-
jektów. 

Ząbki obniżają

Budżet partycypacyjny w Rembertowie

Biuro Posła Piotra Uścińskiego
organizuje punkt pomocy przy wypełnianiu zeznań podatkowych 

PIT za rok 2015.
Zapraszamy do Biura w Ząbkach przy ul. Wojska Polskiego 1 lok., 107 w godzinach 
od 10.00 do 16.00 w  czwartek i piątek 
oraz do Fili Biura w Wołominie przy ul. Ogrodowej 14, we wtorek po uprzednim 
umówieniu telefonicznym pod nr telefonu: 501 424 176

Zezwolenie na realizację 
inwestycji drogowej (ZRID) 
dotyczy ok. 7-kilometrowego 
odcinka od węzła Kobyłka 
(bez węzła) do węzła Ra-
dzymin Płd. Projekt zakła-
da m.in.: budowę 2 jezdni 
po 3 pasy ruchu, ekranów 

akustycznych, odwodnień i 
przejść dla zwierząt. Dodat-
kowo przebudowane zostaną 
drogi: wojewódzka i gminne, 
z którymi przecinać się bę-
dzie trasa S8. Dzięki budowie 
drogi ruch samochodów cię-
żarowych i osobowych zosta-

nie wyprowadzony z centrum 
Marek, poprawi się płynność 
przejazdu oraz bezpieczeń-
stwo kierowców. 

Obwodnica Marek będzie 
fragmentem drogi ekspreso-
wej nr 8, która znajduje się w 
ciągu europejskiego korytarza 

transportowego łączącego 
Wrocław, Warszawę, Biały-
stok i dalej Rygę oraz Helsin-
ki.

Zespół prasowy wojewody 
mazowieckiego 

Obwodnica Marek

Decyzję, zezwalającą na budowę odcinka drogi krajowej nr 8, wydał 1 lutego br. wojewoda mazowiecki Zdzisław Sipiera. Ma 
ona rygor natychmiastowej wykonalności. Inwestorem jest Generalny Dyrektor Dróg Krajowych i Autostrad. 

To nowe dzieło Piotra 
Pajewskiego – fotoreportera 
i grafika komputerowego. Za-
prezentowane zdjęcia przed-
stawiają stolicę Polski widzia-
ną z dużej wysokości. Autor 
wykonywał zdjęcia z dachów 
wieżowców, wysokich pięter 
(choćby Hotelu Mariott lub 

tarasu widokowego Pałacu 
Kultury i Nauki) a nawet z po-
kładów samolotów, gdzie wy-
konywał loty nad Warszawą. 
Fotografie powstały na prze-
strzeni lat: 2003-2015, czyli 
od samego początku przygody 
autora z fotografią. Cykl 30 fo-
tografii można oglądać jeszcze 

do 25 lutego w Bibliotece Pub-
licznej m.st. Warszawy na Al. 
Solidarności 90. 

Więcej na ten temat na 
naszej stronie: www.regio-
nalna.waw.pl

Ustawa o pomocy pań-
stwa w wychowywaniu 
dzieci, sztandarowy projekt 
PiS,  właśnie jest uchwalana 
w Parlamencie. Projekt oczy-
wiście budzi wielkie emocje, 
zarówno po stronie opozycji, 
jak i ugrupowania rządzące-
go.  

Projekt 500+ zakłada, 
że rodziny dostaną wsparcie 
finansowe w wysokości 500 
zł na każde drugie, trzecie i 
kolejne dziecko, do ukończe-
nia 18 roku życia.  Biedniej-
sze rodziny dostaną takie 
samo  wsparcie również na 
pierwsze dziecko. Obowią-
zywać będzie w tym przy-
padku kryterium docho-
dowe, wynoszące 800 zł na 
członka rodziny lub nawet 
1200  zł na członka rodziny, 
w której wychowuje się dzie-
cko niepełnosprawne. 

Głównym celem wypła-
ty świadczenia jest zachęce-
nie do podejmowania de-
cyzji o posiadaniu większej 
liczby dzieci. Z badań wy-
nika, że Polacy chcą wycho-
wywać dzieci, jednak bardzo 
często rodziny ograniczają 
się tylko do jednego dzie-
cka. I to jest największa przy-
czyna kryzysu demograficz-
nego. Przewaga rodzin z 

jednym dzieckiem powodu-
je, że wskaźnik dzietności w 
Polsce od lat wynosi około 
1,3 dziecka na jedną kobietę. 
To dramatycznie mało, je-
steśmy nie tylko „w ogonie” 
Europy, ale i świata. Aby w 
długiej perspektywie zacho-
wać ciągłość liczebną naro-
du, musimy osiągnąć poziom 
2,1 dziecka na kobietę,  czyli 
poziom gwarantujący zastę-
powalność pokoleń. 

Badania potwierdzają 
także, że powstrzymywanie 
się przed posiadaniem ko-
lejnych dzieci jest najczęściej 
powodowane obawą przed 
pogorszeniem sytuacji ma-
terialnej rodziny, rodzice po 
prostu obawiają się pogorsze-
nia warunków życia pierw-
szego dziecka. Stąd właśnie 
pomysł Rządu, aby wspierać 
wszystkie rodziny posiada-
jące dwoje lub więcej dzieci. 
Ma to uspokoić obawy rodzi-
ców i być impulsem do po-
dejmowania decyzji o zwięk-
szeniu liczby potomstwa. 

Oczywiście w rodzinach 
najbiedniejszych obawa o za-
pewnienie godnych warun-
ków życia dziecku występuje 
także przy decyzji o pierw-
szym dziecku. Dlatego takie 
rodziny otrzymają  wspar-
cie również na pierwsze dzie-
cko.

Warto zaznaczyć, że 
Projekt 500+ jest typowo 
prorodzinny i prodemogra-
ficzny. Nie jest to program 
socjalny. Trzeba na niego 
patrzeć z punktu widzenia 
głównego celu, czyli wsparcia 
rodzin, które ma spowodo-
wać zwiększenie dzietności 
w polskich rodzinach. 



     ←  3(244)  11 lutego 2016  →  3GAZETA BEZPŁATNA

Zgodnie z Ustawą o samorządzie 
gminnym oraz ze statutem Gmi-
ny, Rada Miejska przy podejmo-
waniu uchwały budżetowej okre-
śla kwotę, do której burmistrz 
ma prawo do samodzielnego 
zaciągania zobowiązań finanso-
wych w zakresie realizacji zadań 
inwestycyjnych. Taka samo-
dzielność pomaga burmistrzowi 
w operatywnym działaniu. W 
gminie Wołomin w poprzednich 
kadencjach rady określano tę 
kwotę na różnym poziomie. W 
poprzedniej kadencji doszła do 
wysokości 7 mln zł. Wiązało się 
to z wciąż rosnącą wysokością 
budżetu gminy. Oczywiście bur-
mistrz podczas poszczególnych 

Wołomiński Matrix Pozwólcie nam 
pracowaćNa sesji w dniu 28 stycznia wołomińscy radni zmienili uchwałę budżetową gminy na 2016 r. w części 

dotyczącej wysokości zobowiązań zaciąganych samodzielnie przez burmistrza. Przypomnijmy, że 
w uchwale budżetowej rada ustaliła tę kwotę na 500 tys. zł (w poprzedniej kadencji burmistrz mógł 
samodzielnie dysponować kwotą 7 mln). Zmiany w uchwale były konsekwencją opinii Regionalnej 
Izby Obrachunkowej, która uznała, że rada podejmując w grudniu uchwałę budżetową w rażący 
sposób naruszyła prawo. To rażące naruszenie zostało szybko naprawione, tym bardziej, że tak 
naprawdę chodziło o zmianę jednego wyrazu. – Chodziło o jedno słowo, w uchwale zamiast słowa 
„sumy” pojawiło się słowo „jednorazowo”. I to jest całe naruszenie prawa, cały rażący błąd – mówił 
jeden z radnych. Zmieniając uchwałę budżetową radni jednocześnie zmienili wysokość kwoty, do 
której burmistrz może samodzielnie zaciągać zobowiązania z 500 tysięcy na 1,5 miliona. Komisja fi-
nansowa wnioskowała o więcej, o kwotę 3,5 mln zł, jednak radni przegłosowali wniosek przewodni-
czącego Leszka Czarzastego na wspomniane 1,5 mln zł. Wynik głosowania: 12 radnych „za”, 5 było 
przeciw, a 3 wstrzymało się od głosu. Radny Andrzej Żelezik zgłosił votum separatum. Radni ustalili 
także kwotę w Wieloletnim Planie Inwestycyjnym, do jakiej burmistrz może samodzielnie zaciągać 
zobowiązania na 7 mln zł (poprzednio było 20 mln zł). 
O komentarz do tej sprawy zwróciliśmy się do przewodniczącego Rady Miejskiej w Wołominie Lesz-
ka Czarzastego oraz radnego Andrzeja Żelezika. 

Leszek Czarzasty: Dbamy o finanse gminy

Andrzej Żelezik: Gdzie tu sens? Gdzie logika? 

Zmiana uchwały podyktowa-
na była decyzją kolegium RIO, 
które wyznaczyło do 5 lutego 
2015  r. termin, w którym na-
leżało poprawić zapis. W roz-
mowie z RIO usłyszeliśmy, że 
jednorazowe upoważnienie jest 
zbyt daleko idącym upoważnie-
niem, gdyż burmistrz teoretycz-
nie codziennie mógłby zaciągać 
zobowiązania na kwotę 499 tys. 
zł, bez zgody Rady Miejskiej. W 
związku z tym, skoro upoważ-
nienie musiało być określone 
do sumy zobowiązań, logicz-
nym było zwiększenie tej kwo-
ty. Zdaniem RIO daliśmy zbyt 
duże możliwości a nie, jak to 
powszechnie było rozgłaszane 
w mediach, drastycznie ograni-
czyliśmy działanie urzędu. Do-
datkowo nadmienię, że bardzo 
wiele rozstrzygnięć RIO trafiło 
do mnie jako przewodniczącego, 
ponieważ uchwały przygotowa-

ne przez urząd zawierały błędy. 
W tych orzeczeniach również 
pojawiało się stwierdzenie „ra-
żące naruszenie prawa”, ale jakoś 
żadna prasa tego nie nagłaśniała, 
dziwne prawda?
Pani skarbnik i Pani burmistrz 
nie były w stanie wykazać do 
jakich zobowiązań będzie im 
potrzebne upoważnienie i jaka 
kwota jest potrzebna, dlatego 
zaproponowałem 1,5 mln zł.  Je-
żeli burmistrz w sposób logiczny 
wykaże potrzeby zwiększenia 
tej kwoty, na pewno się do tego 
przychylimy. Powiem szczerze, 
że jestem zniesmaczony kwe-
stionowaniem podstawowych 
uprawnień i obowiązków rad-
nych przez „niezależne” media 
sprzyjające Pani Burmistrz. Nad-
mienię tylko, że informacja o 
rozstrzygnięciu RIO została tego 
samego dnia, w którym wpły-
nęła do urzędu, przekazana do 

jednej z gazet. I chociaż pismo 
RIO było adresowane do prze-
wodniczącego rady, nic o tym 
nie wiedziałem. 
Radni zostali wybrani przez 
mieszkańców do kontrolowa-
nia pracy urzędu i burmistrza. 
Potocznie mówi się: „rada po-
dejmuje uchwały, burmistrz 
wykonuje uchwały rady, następ-
nie rada sprawdza wykonanie 
uchwał i budżetu gminy”. Nasze 
działania są podyktowane tylko 
i wyłącznie dbałością o finanse 
Gminy. Już wkrótce mieszkańcy 
się przekonają, że obawy te były 
uzasadnione.

sesji rady zdaje sprawozdanie z 
działalności pomiędzy sesjami, 
gdzie jednym z głównych punk-
tów jest wykaz podjętych zobo-
wiązań finansowych. 
Tymczasem podczas zatwierdza-
nia budżetu na 2016 r. radni naj-
liczniejszego klubu, nie wiedzieć 
czemu ograniczyli omawianą 
kwotę do 500 tys. zł. Nie miało to 
miejsca w 25-letniej kadencji de-
mokratycznego samorządu. Nie 
pomogły wyjaśnienia doświad-
czonych członków rady ani też 
urzędników gminy, przeważyła 
chora ambicja zdecydowanych 
na utrudnienia pracy burmistrza 
nieodpowiedzialnych radnych. 
Co więcej, ci radni skompliko-
wali także swoją swobodę dzia-
łania, gdyż ze względu na wiel-
kość naszej gminy zobowiązania 
finansowe przekraczające 500 
tys. zł są często podejmowane. 
Za każdym więc razem pani 
burmistrz występuje do prze-
wodniczącego rady z wnioskiem 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej. 

Uruchamia się więc procedurę 
zwołania sesji. Pracują nad tym 
urzędnicy gminy. Zbierają się 
radni po to, aby rozpatrzeć jeden 
punkt porządku obrad, który 
można rozszerzyć jedynie na 
wniosek i zgodę pani burmistrz. 
Dotychczas w krótkim odstępie 
czasu zorganizowano dwie takie 
sesje i obie zakończyły się zaak-
ceptowaniem potrzebnego dla 
gminy wniosku. Gdzie tu sens? 
Gdzie logika?
Regionalna Izba Obrachunkowa 
wskazała na konieczność zmiany 
tej kwoty i cóż wtedy? Znowu 
chora ambicja nie pozwoliła na 
podniesienie kwoty do poziomu 
odpowiadającego wysokiemu 
budżetowi gminy Wołomin. 
Kwotę podniesiono do wysoko-
ści 1 500 000 zł i znowu tylko po 
to, aby utrudnić pracę urzędu w 
myśl zasady „im gorzej, tym le-
piej”. Wniosłem do tej uchwały 
„votum separatum”. Oponentom 
życzę więcej zdrowego rozsądku.

A.B.

Fakty i mity
Trybunał Konstytucyjny:

Poprzednia koalicja rzą-
dowa PO-PSL - na dwa ty-
godnie przed wyborami do 
nowego parlamentu - wybra-
ła pięciu nowych sędziów na 
miejsce członków Trybunału 
Konstytucyjnego, których 
kadencja upływała po wy-
borach. Tę decyzję powinien 
podjąć już nowy Sejm.

W ten sposób odchodzą-
ca władza miała w składzie 
TK aż 14 na 15 swoich no-
minatów. Złamała podstawo-
wą zasadę pluralizmu sądów 
konstytucyjnych, wbrew zale-
ceniom Europejskiej Komisji 
na Rzecz Demokracji przez 
Prawo (zwanej Komisją We-
necką), która stwierdziła, że 
„partia rządząca nie powinna 
mieć możliwości obsadzenia 
wszystkich stanowisk sę-
dziów wedle swojego wybo-
ru”.

Nowy parlament podjął 
działania  naprawcze. Wyga-
sił mandaty sędziom przed-
wcześnie wybranym przez 
odchodzącą władzę i dokonał 
kolejnego wyboru. Prawo i 
Sprawiedliwość przywróciło 
pluralizm w Trybunale, ale 
nie zapewniło sobie przewagi 
w tej instytucji.

Zaledwie 5 z 15 obecnych 
członków Trybunału Konsty-
tucyjnego to osoby wskazane 
przez nową parlamentarną 
większość. Jeden sędzia to 

kandydat partii, których nie 
ma już w parlamencie, wy-
brany m.in. głosami Prawa 
i Sprawiedliwości w 2007 
roku.

Premier Beata Szydło 
na spotkaniu w Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów za-
proponowała kompromiso-
we, korzystne dla opozycji 
rozwiązanie. Według niego 
8 z 15 sędziów wybierałaby 
opozycja, a tylko 7 koalicja 
rządowa, tak by już nigdy 
władza nie miała przewagi w 
Trybunale.

Część opozycji - z Plat-
formą Obywatelską i Nowo-
czesną na czele - odrzuciła 
kompromisowe rozwiązanie. 
Ich brak gotowości do współ-
pracy świadczy o tym, że te 
partie nie są zainteresowane 
rozwiązaniem politycznego 
sporu, prowokują konflikt i 
próbują paraliżować pracę 
rządu.

Nasz apel do opozycji: 
Pozwólcie nam pracować!

Na początku grudnia 
Ryszard Petru z Nowoczes-
nej oraz Grzegorz Schetyna 
z PO byli w Brukseli, gdzie 
toczyli rozmowy na temat sy-
tuacji po wyborach w Polsce. 
Szefowie frakcji Parlamentu 
Europejskiego, którzy się z 
nimi spotkali, zgodzili się 
potem na debatę o Polsce. 
Po otrzymaniu niepełnych i 

jednostronnych informacji 
o zmianach w naszym kra-
ju, politycy z tych opcji byli 
głównymi krytykami Polski.

Premier Beata Szydło 
podczas debaty w Strasburgu 
przedstawiła fakty i konkrety 
na temat zmian, jakie Prawo 
i Sprawiedliwość wprowadza 
w naszym kraju. Wsparło ją 
wielu europejskich polity-
ków. Tym wystąpieniem pre-
mier Szydło udało się obronić 
dobre imię Polski w Europie 
i udowodnić, że oskarżenia 
polityków niepogodzonych z 
werdyktem wyborczym nie 
mają merytorycznych pod-
staw. Przed Parlamentem 
Europejskim Pani Premier 
udowodniła, że Polska jest 
ważnym członkiem Unii Eu-
ropejskiej a polski naród ma 
prawo być suwerenem we 
własnym kraju. 

Pomimo oczywistej po-
rażki opozycja dalej krytyku-
je Polskę za granicą. Ryszard 
Petru i jego partia zacieśniają 
kontakty z europejską frakcją 
naczelnego krytyka Polski 
Guya Verhofstadta, nato-
miast Platforma Obywatelska 
stawia demokratycznie wy-
branemu rządowi ultimatum 
i zapowiada poparcie dla 
rezolucji Parlamentu Euro-
pejskiego w tej sprawie. Opo-
zycja nie chce dyskutować i 
wykorzystując swoje kontak-
ty w Europie, próbuje zablo-
kować prace rządu.

Z takim apelem zwracają się przedstawiciele strony rządzącej do opozycji. W poniedziałek, 
1  lutego, odbyła się konferencja prasowa Marzeny Małek, radnej Sejmiku Mazowieckiego, 
podczas której przedstawicielka PiS-u starała się przedstawić stanowisko partii rządzącej 
odnośnie debaty na temat Polski, która odbyła się w Strasburgu. Odniosła się również do 
sytuacji, jaka wytworzyła się wokół Trybunału Konstytucyjnego. Poniżej stanowisko zapre-
zentowane przez radną Marzenę Małek.

Leszek Czarzasty

Andrzej Żelezik
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Kobyłka z kulturą
(dokończenie ze str. 1)

W MOK są różne formacje 
taneczne - duety, soliści - 
które aktywnie uczestniczą 
w różnych konkursach w 
Polsce. Dzieci mają praw-
dziwą pasję i frajdę. Były na 
Mistrzostwach Świata i za-
jęły 11 miejsce, a proszę mi 
wierzyć, jest to duży sukces, 
tym bardziej, że  osiągnęła to 
formacja, która ćwiczyła ze 
sobą tylko rok. Jestem z nich 
bardzo dumna.
Nie jest sztuką zapisać dzie-
cko na zajęcia, albo przyjąć 
na listę. Sztuką jest je zatrzy-
mać, zainteresować, mieć 
pewność, że te dzieci, które 
zapisały się we wrześniu, 
przyjdą na zajęcia w roku na-
stępnym.
Kolejna rzecz, którą zapla-
nowałam i udało się nam 
zrealizować, to herbaciarnia. 
Otwarta popołudniami, gdy 
zaczynają się zajęcia. Korzy-
stają z niej chętnie uczestnicy 
zajęć w MOK i nie tylko.

Działa tu również Klub Se-
niora. Kto może być jego 
członkiem?
Tak i jest bardzo aktyw-
ny. Przed chwilą obchodził 
15-lecie i bardzo utożsamia 
się z Miejskim Ośrodkiem 
Kultury. Nie ma ograni-
czeń wiekowych, nie trzeba 
być emerytem, w zajęciach 
uczestniczą wszyscy zainte-
resowani. Jest to grupa osób, 
która zwyczajnie chce się 
spotkać, potańczyć. 
Czego brakuje w Klubie Se-
niora? Mężczyzn! Lwia część 
członków to jednak kobiety. 
Chociaż na imprezach ta-
necznych pojawiają się rów-
nież mężczyźni. Ale kobiety 
też się ze sobą świetnie bawią. 
To tak aktywna grupa osób, 
że zazdroszczę im energii.
Staramy się, żeby nasze re-

lacje i nasze współistnienie 
było sympatyczne i miłe. My-
ślę, że udało nam się taki stan 
osiągnąć.

Ilu członków liczy Klub Se-
niora?
Na liście jest 138 osób. Człon-
kowie Klubu Seniora, jako 
sekcja działająca przy MOK, 
płacą symboliczne wpisowe 
- 5 zł na rok. W dużej mierze 
MOK utrzymuje ten klub. 

Przy MOK działa też kino.
To kolejny projekt, który z po-
wodzeniem realizujemy. Na-
sze kino ma już półtora roku: 
otwarcie odbyło się we wrześ-
niu 2014 roku. Udało nam się 
nawiązać do tradycji i histo-
rii kina w Kobyłce o nazwie 
„Łoś”. Posiadamy oryginalny 
rząd drewnianych krzeseł, 
które u nas służą jako ekspo-
nat, właśnie z tego kina.
Natomiast jest to zupełnie 
inny projekt - jest to sieć kin 
kameralnych, tanich, studyj-
nych. Podpisaliśmy umowę 
partnerską z Krajową Izbą 
Gospodarki Elektroniki oraz 
z siecią „Kin za Rogiem”, któ-
rą stworzył Grzegorz Molski, 
twórca kanału Kino Polska. 
Na chwilę obecną jest ich ok. 
50 w całej Polsce. Plany są 
bardzo szerokie. Lada mo-
ment będziemy aktywować 
Filmowy Klub Dyskusyjny. 
Bo też chciałabym zmotywo-
wać młodych ludzi do udzia-
łu w tym przedsięwzięciu. 
Cieszę się, że Kobyłka była w 
pewnym sensie pionierem na 
Mazowszu w temacie kin stu-
dyjnych.
Kino funkcjonuje dość aktyw-
nie. W zeszłym roku z jego 
oferty skorzystało ok. 3 tys. 
osób - to jest naprawdę dobry 
wynik. Było ponad 100 sean-
sów. Mogą niektórzy narzekać 

na repertuar, bo nie jest to 
kino multipleksowe, ale u nas 
można obejrzeć ambitne kino 
europejskie. 
Co jest głównym atutem tych 
kin? Dobra jakość odbioru. 
Mamy wygłuszone ściany, 
pokryte specjalną farbą, któ-
ra nie odbija światła na tyle, 
by przeszkadzało widzom w 
odbiorze. Posiadany przez nas 
sprzęt jest bardzo wysokiej ja-
kości. Korzystamy z dobrego 
rzutnika. Ktoś kiedyś zarzucił 
na jakimś forum, że w takim 
kinie wystarczy prześcieradło 
na ścianę i rzutnik. No właśnie 
nie. Wszystkich, którzy twier-
dzą, że to nie jest kino, chcia-
łabym wyprowadzić z błędu. 
To jest prawdziwe kino cyfro-
we, bardzo dobrej jakości.

Ile osób może pomieścić sala 
kinowa?
Z założenia „Kino za Rogiem” 
jest dla 20, 40, 60 osób. Nasze 
zmieści 40 osób. 
Myślę, że atutem naszego kina 
są tanie bilety: 2.50 zł dla dzie-
ci i 5 zł dla dorosłych. Zaletą 
jest również to, że możemy 
sobie zamówić seans prywat-
ny, zamknięty, o wybranej go-
dzinie.
Ja zawsze powtarzam naszym 
widzom, że mają się tu czuć 
jak w domu. Wprowadziliśmy 
kino weekendowe. Przy nawet 
minimalnej widowni film za-
wsze jest wyświetlany. Taka 
jest ideologia tego kina, że 
małymi krokami przyzwycza-
jamy naszych mieszkańców 
do obcowania z nim.
Mamy piękne światowe kino, 
kino europejskie, mamy pol-
skie stare kino z udziałem 
Dymszy czy Eugeniusza Bodo. 
I jak przystało na prawdziwe 
kino, serwujemy również pop-
corn, a przed lub po projekcji 
- soczki niegazowane, gorącą 

czekoladę. Kalkulując koszt i 
przekładając na atrakcje dla 
dziecka, wychodzi na to, że 
jesteśmy 4 razy tańsi, łącznie 
z popcornem, kawą i herbatą!
Kino to jest nasza chluba, taka 
nasza perełka. Oczywiście 
wiadomo, że musimy jesz-
cze je dopracować, np. kupić 
wygodne fotele. W tym celu 
złożyliśmy projekt do Pań-
stwowego Instytutu Sztuki Fil-
mowej. Być może dostaniemy 
jakieś środki, z których sko-
rzystamy i doposażymy kino.

Co wówczas, gdy nie odby-
wają się seanse?
To nie jest sala przeznaczona 
wyłącznie na kino. Odbywa-
ją się tu spotkania autorskie, 
spotkania z aktorami, ostat-
nio z Ranczersami: Iloną Os-
trowską - Amerykanką i Pa-
włem Królikowskim - Kusym.
Sala kinowa to sala  multi-
medialna. Wykorzystujemy 
jej możliwości do prezentacji 
prac w nieco innym wymia-
rze, mieliśmy już możliwość 
stworzenia wystawy w formie 
elektronicznej. Na tej sali mo-
żemy prowadzić szkolenia, 
odbywają się próby miejskiej 
orkiestry dętej, wykłady.

Jakie sekcje działają w 
MOK?
Mamy bardzo aktywny Ośro-
dek Kultury, z 40 sekcjami. 
Możemy pochwalić się pięk-
nie rozwiniętą sekcją pla-
styczną, malarstwa, rysunku 
architektonicznego, druko-
wania 3D. Jest matematyka 
na wesoło i zajęcia z robotyki 
LEGO. Mamy sekcję capoeira 
- to brazylijska sztuka walki 
połączona z tańcem i śpie-
wem. Są zajęcia indywidualne 
z baletu, które prowadzi tan-
cerz Teatru Wielkiego, latino 
dla dzieci i zajęcia tańca towa-
rzyskiego, prowadzone przez 
fantastyczną tancerkę, Natalię 
Kudła. Dla maluchów od 0 do 
3 lat zaplanowaliśmy zajęcia 
umuzykalniające. 
Jest tego naprawdę, bardzo, 
bardzo dużo. Nie sposób 
wszystkich zajęć wymienić. 
Mam to szczęście, że na razie 
trafiam na fantastycznych in-
struktorów. 

Czy te zajęcia są odpłatne?
Sekcje funkcjonujące przy 
MOK są komercyjne. Sta-
ramy się, by ceny były na 
sensownym poziomie, jako 
jedyna instytucja w powiecie 
honorujemy Kartę Dużej Ro-
dziny.
Utrzymujemy natomiast w 
stu procentach orkiestrę, 
chóry, teatr amatorski, który 
właśnie przygotowuje się do 
swojej pierwszej premiery. 

Czy zawsze związana była 
Pani z kulturą?
Miałam dość dziwną ścieżkę 
w karierze zawodowej. Przez 
13 lat pracowałam w księgo-
wości ale mój temperament 
skłaniał mnie ku kulturze. 
Gdzieś tam we mnie drzema-
ła dusza artystyczna…
Śmieję się, że wszystko się w 
życiu przydaje, skończyłam 
administrację i politologię, w 
międzyczasie rachunkowość, 
kontrolę i audyt. W końcu 
studia podyplomowe na Uni-
wersytecie Warszawskim na 
PSM Art - zarządzanie kul-
turą. Ale rzeczywiście z dnia 
na dzień zmieniłam zajęcie, 
rzuciłam pracę księgowej za 
biurkiem i znalazłam się w 
radiu, w dziale reklamy i PR. 
Była to wspaniała przygoda, 
zdobyłam tam doświadcze-
nie, nawiązałam ciekawe 
kontakty. Praca w radiu była 
czymś innym, aczkolwiek 
bardzo mi pomaga w tym, 
co robię teraz. Bo moim za-
daniem jest m.in. utrzymanie 
Miejskiego Ośrodka Kultu-
ry, pozyskiwanie sponsorów. 
Wiadomo, że kultura jest 
bardzo droga. Jeśli chce-
my mieć takie nazwiska jak 
Kayah, Kate Ryan, zespoły 
jak Wilki czy Blue Cafe, to 
na to wszystko muszą być 
środki. Gdyby nie wsparcie 
sponsorskie, nie udałoby się 
połowy rzeczy zrealizować. 
Każde doświadczenie, które 
nabyłam przez 20 lat pracy, 
jest dziś bardzo przydat-
ne. Jestem dumna z tego, co 
już udało się zrobić. Gołym 
okiem widać zmiany w MOK. 
Powstała sala kinowa, udało 
się w salach zamontować pa-
rapety, postawić ściany, zli-
kwidować kraty, utrzymywać 
ten budynek w czystości, by 
było miło i schludnie. Trzeba 
pamiętać, że jest to budynek 
po sklepie handlowym, mają-
cym zupełnie inne przezna-
czenie. Ale cały czas dążymy 
do tego, by to miejsce nabra-
ło cech prawdziwego ośrodka 
kultury. 
Czym jeszcze mogę się po-
chwalić? Może nie wszyscy 
o tym wiedzą, że do naszego 
ośrodka kultury przyjeżdża-
ją takie osoby jak Krzysztof 
Jaryczewski, lider formacji 
Jary OZ i założyciel zespołu 
Oddział Zamknięty. Swoje 
próby ma u nas Krzysztof Za-
wadka, który grał z różnymi 
gwiazdami m.in. Kayah, i w 
świecie muzycznym jest bar-
dzo rozpoznawalny, zespół 
2LATE, którego wokalistą 
jest ojciec „Blueswomanki” - 
Jagódki Krystek.
I jeszcze kilka innych zespo-
łów.

Jakie stawia Pani przed 
sobą cele na kolejne lata?
Trzeba wyremontować całą 
piwnicę, kilka sal, zrobić 
nowe podłogi, marzy mi się 
sala widowiskowa z praw-
dziwego zdarzenia.
Zawsze wychodzę z jednego 
założenia: dyrektorem się 
bywa, a nie jest. Dziś jestem, 
za chwilę może mnie tutaj 
nie być. Ale chciałbym, żeby 
to, co udało mi się zrealizo-
wać i co mogę jeszcze zrobić, 
służyło naszym mieszkań-
com długie lata, a wprowa-
dzone projekty trwały i cie-
szyły mieszkańców Kobyłki, 
do których i ja się zaliczam i 
jestem z tego dumna.

Jak wygląda program MOK 
na najbliższy okres?
Teraz realizujemy nowy 
projekt: Kobyłkowską Fami-
liadę. Polega on na tym, że 
nasi mieszkańcy po złożeniu 
formularza konkursowego 
otrzymują Paszport Familij-
ny, w którym odnotowujemy 
punkty za ich aktywność w 
mieście. Punktujemy na-
szych mieszkańców za to, że 
czytają książki, chodzą do 
kina, przynależą do Klubu 
Seniora czy Akademii Dzie-
cięcej itd.
Chcemy w ten sposób zakty-
wizować naszych mieszkań-
ców, a przy okazji zachęcić 
do tego, by odprowadzali 
podatki do kasy miejskiej. 
Ambasadorem projektu jest 
Karol Strasburger, a zakoń-
czenie akcji i wręczenie na-
gród odbędzie się podczas 
Dni Kobyłki. W tym pro-
jekcie udział bierze MOK, 
Urząd Miasta, Ośrodek 
Sportu i Rekreacji i Bibliote-
ka Miejska. 
Nie wyobrażam sobie funk-
cjonowania domu kultury 
bez ścisłej współpracy z 
miastem i jego wydziałem 
promocji. Wszystkie impre-
zy organizujemy razem, w 
dobrej harmonii.
Mamy dużo fajnych pomy-
słów, planów i marzeń. Na 
wszystko musimy znaleźć 
sponsorów, zdobyć środki. 
Ale działamy cały czas. Teraz 
szykujemy się do Dnia Ko-
biet. Przygotowujemy wysta-
wę poświęconą pracom na-
szego, niedawno zmarłego, 
dokumentalisty, Tadka Śle-
powrońskiego (wystawa 20 
lutego). Chcemy pokazać, że 
wiele dla tego miasta zrobił. 
Oczywiście wszystko pub-
likujemy na naszej stronie 
i portalach społecznościo-
wych na bieżąco.

Rozmawiała
Urszula Szaliłow
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Jednym z poruszanych 
tematów była Wołomińska 
Karta Seniora, która praw-
dopodobnie w tym roku zo-
stanie wprowadzona w życie. 
Jakub Biesiada, naczelnik 
Wydziału Komunikacji Spo-
łecznej przedstawił sprawy 
związane z wprowadzeniem 
karty dla osób od 60. roku 
życia wzwyż oraz opowiedział 
o ankiecie, która ma pomóc 
samorządowi poznać opinie, 
oczekiwania i potrzeby se-
niorów. Dzięki karcie starsze 
osoby miałyby dostęp m.in. 
do zniżek na usługi i zakupy 
w niektórych sklepach. Już 
wkrótce rozpoczną się roz-
mowy z przedsiębiorcami w 
tej sprawie. Zbigniew Paziew-
ski, przewodniczący Rady Se-
niorów jako przykład podał 
współpracę z zakładami fry-
zjerskimi, które posiadaczom 
karty oferowałyby usługi ze 
zniżką. 

- Pomysłów jest wiele – 
mówił Zbigniew Paziewski – 
a będzie jeszcze więcej, kiedy 
wejdzie w życie ustawa obni-
żająca wiek emerytalny. Senio-
rzy są coraz bardziej świadomi 
swojej ważnej roli w życiu spo-
łecznym, dlatego cieszę się, że 
samorząd chce zadbać o ich 
potrzeby i zapewnić im nowe 
możliwości. 

Poruszano również inne 
tematy – od inwestycyj-
nych po komunikacyjne. Na 
wszystkie pytania odpowia-
dała burmistrz Elżbieta Rad-
wan, która zawsze podkreśla-
ła, że sprawy seniorów są jej 
„oczkiem w głowie”.

- Jestem uwrażliwiona na 
sprawy seniorów, sama opie-
kuję się starszą mamą i myślę, 
że znam omawiane tutaj prob-
lemy. Zrobię wszystko, żeby po-
prawić jakość życia seniorów – 
powiedziała burmistrz.

Seniorzy doceniają stara-
nia samorządu, o czym świad-

czą piękne kwiaty, które bur-
mistrz Radwan otrzymała od 
przedstawicielek Klubu Senio-
ra Słoneczna – najmłodszego, 
lecz bardzo zaangażowanego w 
życie społeczne wołomińskiego 
klubu. Kwiaty za życzliwość i 
zainteresowanie problemami 
seniorów otrzymała również 
Danuta Graszka, dyrektor 
Ośrodka Pomocy Społecznej.

Na terenie gminy miesz-
ka ponad 6 tys. seniorów. Nic 
dziwnego, że tak duża grupa 
społeczna chce brać sprawy 
w swoje ręce, mieć wpływ na 
to, co się dzieje wokół niej i 
aktywnie uczestniczyć w ży-
ciu gminy. Rada Seniorów 
występuje w imieniu wszyst-
kich wołomińskich organiza-
cji, do których należą osoby 
starsze: kluby seniora, Uni-
wersytet III Wieku, związ-
ki emerytów, diabetyków i 
kombatantów oraz Związek 
Sybiraków. 

Agata Bochenek

Karta Seniora 
Władze samorządowe Wołomina dbają o seniorów.

4 lutego w Urzędzie Miasta w Wołominie odbyło się spotkanie Rady Seniorów, podczas którego 
omawiano najważniejsze dla starszych osób sprawy. Na spotkaniu obecna była Elżbieta Rad-
wan, burmistrz Wołomina. 

Jak proboszcz 
z wikarym

Arcybiskup Henryk Hoser 
zwolnił ks. Józefa Kałęckiego 
z urzędu proboszcza parafii 
Matki Bożej Nieustającej Po-
mocy i mianował rezydentem 
parafii Miłosierdzia Bożego w 
Ząbkach. Duczkowską parafię 
opuścił również jej dotych-
czasowy wikariusz ks. Ma-
rek Grzegrzułka, który został 
przeniesiony do parafii Św. 
Marii Magdaleny w Warsza-
wie. 

Przyczyną nagłych zmian 
w parafii w Duczkach, zda-
niem naocznych świadków, 
miało być agresywne zacho-
wanie proboszcza wobec wi-
karego. Mówi się, że konflikt 
pomiędzy księżmi trwał od 
dawna, a wydarzenia z ostat-
nich tygodni były jego punk-
tem kulminacyjnym. Podobno 
proboszcz pobił wikarego, gdy 
ten powrócił z kolędowania ze 
zbyt małą sumą pieniędzy od 
parafian. Zarówno ks. Kałę-
cki, jak i ks. Grzegrzułka mieli 
wśród parafian swoich zwo-
lenników i przeciwników. Dla 

wszystkich jednak zmiany są 
zaskoczeniem. 

Odejście wikarego bardzo 
boleśnie odczuli najmłodsi – 
uczniowie Zespołu Szkół w 
Duczkach. O zajściu dowie-
dzieli się w połowie stycznia. 
Ks. Marek Grzegrzułka poin-
formował ich podczas lekcji 
religii, że rozmawiał z bisku-
pem o przeniesieniu do innej 
parafii. 

- Cała szkoła o tym mówi-
ła. Nie wiedzieliśmy dokładnie, 
co się stało, czekaliśmy nie-
cierpliwie na lekcję, na której 
ksiądz miał nam powiedzieć, 
co z nim dalej będzie. Powie-
dział, że odchodzi, bo taka jest 
decyzja biskupa. Zasmuciło nas 
to, bo lubimy ks. Marka, potra-
fił do nas przemawiać, prowa-
dził ciekawe lekcje, wszyscy go 
uważnie słuchali – powiedział 
nam jeden z uczniów ducz-
kowskiej szkoły, Mateusz Baj-
kowski. - Mama doradziła mi, 
żebym zaczął zbierać podpisy 
pod apelem o pozostawienie 
ks. Marka w naszej parafii. 

Przygotowałem treść apelu, wy-
drukowałem pięć kartek i roz-
dałem kolegom, żeby zbierali 
podpisy.

Pod przygotowaną przez 
Mateusza petycją w ciągu jed-
nego dnia podpisało się stu 
uczniów.

- Następnego dnia pojecha-
liśmy ze starszym bratem do 
kurii, do biskupa. Usłyszeliśmy, 
że biskupa nie ma, ale skiero-
wali nas do innego księdza, 
któremu przedstawiliśmy spra-
wę. Zostawiliśmy mu te kartki, 
teraz czekamy na odpowiedź – 
opowiadał Mateusz. - Nie wie-
my, jak to się skończy, ale jeśli 
ks. Marek odejdzie, będzie nam 
go bardzo brakowało.

Mimo próśb uczniów ks. 
Marek Grzegrzułka nie został 
w Duczkach. Nowym wikariu-
szem parafii został ks. Michał 
Włoch, a 7 lutego podczas 
mszy świętej na urząd pro-
boszcza wprowadzono kano-
nicznie ks. Arkadiusza Stani-
sława Rakoczego. Red.

Kwiaty od seniorów dla Elżbiety Radwan, burmistrza Wołomina 
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To był bal

Licytację poprowadził wielki znawca dziczyzny, sam Grzegorz 
Russak. Na zdjęciu również właściciel restauracji, Artur Świer-
żewski i solista Zespołu RELAX, Dariusz Dudziński

Na balu myśliwskim nie mogło zabraknąć pieczonego dzika

Tego pięknego liska wylicytował Pan Jacek, z zamiłowania myśliwy

Właściciele restauracji, Małgorzata i Artur Swierżewscy z pań-
stwem Krystyną i Stanisławem Wojtczukami

Wśród dziczyzny smako-
wite przekąski ze zwierzy-
ny leśnej

Z pewnością nikt nie 
pożałował godzin spędzo-
nych na balu: stoły jak zwy-
kle uginały się od wykwin-
tnych potraw, ale tym razem 
królowały dania z dziczyzny. 
Były więc sarnina, jelenina, 
pasztety, wędliny i mięsiwa 
z dzika, a dla smakoszy - 

przepiórki, bażanty i inne 
łowne ptactwo. Wszystko to 
w znakomitym towarzystwie 
marynowanych rydzów, żu-
rawiny i ostrego chrzanu. 

Doskonała atmosfera 
osiągnęła swoje apogeum 
podczas licytacji trofeów 
myśliwskich. Naszym zda-

Na bal myśliwski w sali bankietowej „U Artura” przybyło 
wielu amatorów dziczyzny i wyszukanej rozrywki. Mimo że 
lokal funkcjonuje w nowym miejscu od zaledwie kilku mie-
sięcy, już w tej chwili cieszy się dobrą sławą. To zasługa właś-
ciciela, pana Artura Świerżewskiego i kucharzy Galopu, 
których zmysły kulinarne i doświadczenie w prowadzeniu 
kuchni z każdym dniem przyciągają nowych sympatyków. 

niem najpiękniejszym eks-
ponatem okazał się lisek 
w stroju myśliwskim, ze 
strzelbą u boku. Jego urodę 
czytelnicy mogą podziwiać 
na zdjęciu obok. A wylicy-
tował go pan Jacek. Licytację 
poprowadził mistrz kuchni 
– dr Grzegorz Russak, wielki 
znawca dziczyzny.

Uczestników balu zaba-
wiał zespół RELAX. Zwo-
lennicy bardziej kameralnej 
muzyki zgromadzili się w 
drugiej sali, gdzie roman-
tyczne dumki, jak również 
dawną muzykę biesiadną i 
stare przeboje prezentował 
zespół kresowy. 

Na koniec zła infor-
macja dla wszystkich mi-
łośników kuchni Artura 
Świerżewskiego: jak się 
dowiedzieliśmy, nie ma 
już wolnych miejsc na nie-
dzielny bal walentynkowy. 
Wszystkich zawiedzionych 
zapraszamy 5 marca br. na 
Dzień Kobiet z zespołem 
MIG. US
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Pierwsze miejsce zaję-
ła Anita Włodarczyk (rzut 
młotem), na drugim upla-
sował się Kajetan Kajetano-
wicz (rajdy samochodowe), 
trzecie miejsce przypadło 
Radosławowi Kawęckiemu 
(pływanie). Tuż za podium 
na 4 miejscu znalazła się 
Zofia Noceti-Klepacka (że-
glarstwo). Najlepszą piątkę 
zamyka Oktawia Nowa-
cka (pięciobój nowoczesny).

Spotkanie odbyło się w 
nuncjaturze apostolskiej w 
Warszawie i udział w nim 
wzięli: starosta wołomiński  
Kazimierz Rakowski, wicesta-
rosta Adam Łossan, burmistrz 
Wołomina Elżbieta Radwan, 

burmistrz Ząbek Robert Per-
kowski, burmistrz Tłuszcza 
Paweł Bednarczyk i organizator 
wizyty, Andrzej Lek. W czasie 
serdecznej rozmowy z nuncju-
szem apostolskim poruszono 
m.in. temat zbliżających się 
Światowych Dni Młodzieży. 
Starosta Kazimierz Rakowski   

poinformował, że na terenie 
powiatu wołomińskiego gościć 
będziemy młodzież z całego 
świata.

Na zakończenie wizyty 
nuncjusz apostolski udzielił 
błogosławieństwa uczestnikom 
spotkania.

Z wizytą u nuncjusza Anita znowu najlepsza
(dokończenie ze str. 1)

Andrzej Lek z  Gali Plebiscytu na Najlepszego Sportowca Warszawy  

Najlepsi sportowcy Warszawy roku 2015 podczas finałowej gali

Anita Włodarczyk - najlepszy sportowiec Warszawy

Zofia Noceti-Klepacka (mieszkanka Zielonki) z mężem

Zakończył się XVI  Plebiscyt na Najlepszych Sportowców Warszawy 2015 roku. Uroczyste ogło-
szenie wyników oraz wręczenie nagród odbyło się 29 stycznia, podczas Balu Mistrzów Sportu 
Warszawy.

W grudniu 2015 r. Marki 
zgłosiły się do udziału w kon-
kursie na najpiękniej rozświet-
lone miasto w Polsce, organi-
zowany pod hasłem „Świeć się 
z Energą”. Nagrodą w konkursie 
był sprzęt AGD z przeznacze-
niem na cele charytatywne. 

Etap regionalny konkursu, 
w którym wybierano najpięk-
niej rozświetlone miasto w każ-
dym z województw, okazał się 
dla Marek szczęśliwy. Miasto z 
powiatu wołomińskiego zwy-
ciężyło w województwie ma-
zowieckim. Sprzęt o wartości 
10 tys. zł zostanie przekazany 

Ciuchcia z Marek doceniona
Marki zwyciężyły w regionalnym etapie konkursu na najładniejsze świąteczne iluminacje na 
Mazowszu.

trzem mareckim organizacjom 
społecznym: Fundacji Otwarte 
Serce, Fundacji Pomocna Ręka 
oraz Świetlicy Środowiskowej 
CHATA. Wszystkie te organi-

zacje zajmują się prowadzeniem 
zajęć dla dzieci i młodzieży. Nie-
często zdarza się, żeby nagroda 
była tak atrakcyjna i tak rozsąd-
nie zagospodarowana. 

Celestino Migliore, nuncjusz apostolski  w rozmowie z Elżbietą Radwan, burmistrzem Wołomina i 
Kazimierzem Rakowskim, starostą wołomińskim

Najlepszym sportowcem nie-
pełnosprawnym 2015 r. został szer-
mierz  Adrian Castro. 

Tytuł trenera roku 2015  trafił 
do Krzysztofa Kaliszewskiego - tre-
nera Anity Włodarczyk. 

Anita Włodarczyk jest pierw-
szą kobietą, która w historii rzutu 
młotem przekroczyła 80 metrów. 
Plebiscyt wygrała przed rokiem, 
a także przed dwoma laty. Będzie 
także przez kolejny rok Sportową 
Twarzą Warszawy.  

Andrzej Lek
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Wołomin, 5 lutego 2016 r.

OŚWIADCZENIE 
W nawiązaniu do publikacji prasowych i  dyskusji w  mediach społecznościowych do-

tyczących nieprzedłużenia przez Powiat Wołomiński umowy zawartej z  niepublicznym  
I Liceum Ogólnokształcącym Płockiego Uniwersytetu Ludowego, informuję, że: 

Powiat Wołomiński w październiku 2012 roku zawarł umowę ze stowarzyszeniem Płocki 
Uniwersytet Ludowy w sprawie wynajmu pomieszczeń na potrzeby I LO PUL w Zespole Szkół 
przy ul. Legionów 85 na okres 3 lat. Umowa ta wygasa z  dniem 31 sierpnia 2016 r. Zarząd 
Powiatu Wołomińskiego postanowił nie przedłużać umowy z w.w. szkołą, o czym ją poinformo-
wał ze stosownym 7-miesięcznym wyprzedzeniem, w związku z koniecznością przeznaczenia 
zajmowanych przez nią pomieszczeń w ZS w Wołominie na potrzeby dzieci niepełnosprawnych 
z Zespołu Szkół Specjalnych z dotychczasową siedzibą w Markach.

W  sierpniu 2015 roku Powiat został nagle postawiony przed problemem przeniesienia 
z Marek, funkcjonującego tam od lat w cudzym obiekcie, Zespołu Szkół Specjalnych. Właściciel 
nieruchomości dwa lata przed terminem wypowiedział nam na dzień 31 sierpnia 2016 roku 
umowę jej użyczenia. W  tej sytuacji, kierując się dobrem dzieci niepełnosprawnych, Rada 
Powiatu Wołomińskiego podjęła decyzję o zakupie jeszcze w 2015 roku zabudowanej nierucho-
mości w Radzyminie przy ul. Komunalnej 8 z przeznaczeniem na nową siedzibę mareckiej szko-
ły i zarezerwowała na adaptację istniejącego tam budynku 2 miliony złotych w tegorocznym bu-
dżecie. Prace adaptacyjne, które już się rozpoczęły, będą trwały ponad rok więc oddanie obiektu 
do użytku nie będzie możliwe przed rokiem szkolnym 2016/2017. Zarząd Powiatu zaczął więc 
szukać tymczasowej lokalizacji dla mareckiego Zespołu Szkół Specjalnych. Po rozważeniu wielu 
aspektów: społecznych, lokalizacyjnych, ekonomicznych, itp. Zarząd podjął decyzję o przenie-
sieniu szkoły specjalnej z Marek do Zespołu Szkół w Wołominie przy ul. Legionów 85. Powiat 
nie dysponuje innym własnym lokalem czy budynkiem, który mógłby, w zgodzie z przepisami, 
przeznaczyć na realizację zadań oświatowych a sam wynajmuje w Wołominie od podmiotów 
zewnętrznych powierzchnie na niektóre statutowe zadania własne. Przykładowo odpłatnie 
dzierżawimy: teren pod bazę Wydziału Inwestycji i Drogownictwa oraz archiwum Wydziału 
Komunikacji przy ulicy Kobyłkowskiej czy lokal Biblioteki Powiatowej przy ulicy Warszawskiej. 
Podejmując decyzję o nieprzedłużaniu umowy najmu z I LO PUL Zarząd Powiatu kierował się 
wyłącznie troską o zapewnienie odpowiednich warunków dla ciężko doświadczonych przez los 
dzieci niepełnosprawnych, które uczęszczają do szkoły prowadzonej przez Powiat. Budynek ZS 
w Wołominie, gdzie zostanie przeniesiona szkoła z Marek, jest w znacznej mierze przystosowany 
dla potrzeb osób niepełnosprawnych: posiada windę i odpowiednio wyposażone łazienki.  
I LO PUL będące placówką niepubliczną, liczącą aktualnie 65 uczniów, uzupełnia ofertę edu-
kacyjną na terenie powiatu wołomińskiego. Powiat Wołomiński jest natomiast organem pro-
wadzącym dla 9 szkół ponadgimnazjalnych i 3 szkół specjalnych, do których łącznie uczęsz-
cza ponad 2500 uczniów, w tym ponad 100 do działającego od lat liceum ogólnokształcącego 
w Urlach, mającego identyczny mundurowy profil jak I LO PUL. Jako jednostka samorządowa 
mamy niezbywalny obowiązek dbać przede wszystkim o zapewnienie odpowiednich warunków 
do nauki dla dzieci i młodzieży uczęszczających do podległych nam szkół powiatowych. I to 
czynimy.

Adam Łossan 
Wicestarosta Wołomiński

POWIAT 
WOŁOMIŃSKI 

Urodziła się 14 lutego 
1936  r. w Azji, w dalekim Uz-
bekistanie. Z wykształcenia była 
geologiem. Była jedyną polską 
piosenkarką, która w tamtych 
czasach biegle władała 7 języ-
kami. Natura obdarzyła Annę 
German nie tylko wspaniałym 
głosem, ale także talentem li-
terackim i plastycznym, była 
człowiekiem renesansu. Pięknie 
rysowała (chciała nawet zostać 
malarką), komponowała (cho-
ciaż nie miała wykształcenia 
muzycznego) i z ogromną lek-
kością pisała. Jej listy to małe 
arcydzieła, była także autorką 
wspomnieniowej książki „Wróć 
do Sorrento?...” .

Chciała studiować w Wyż-
szej Szkole Sztuk Pięknych we 
Wrocławiu, ale matka nakłoniła 
ją do zmiany decyzji. Wybrała 
więc geologię. Wprawdzie ni-
gdy nie wykonywała wyuczo-
nego zawodu, ale z ogromnym 
sentymentem wspominała 
okres studiów i ceniła wiedzę, 
którą wtedy zdobyła. Na stu-
diach była prymuską, mimo iż 
w tym czasie nawiązała współ-
pracę z wrocławskim teatrem 
studenckim Kalambur, nie za-
niedbywała nauki. A miłość do 
malarstwa pozostała. Ilekroć 
Anna wyjeżdżała na koncerty i 
znalazła czas, szła do muzeum. 
Nadal też rysowała, uwielbiała 
śpiewać, tańczyć, śmiać się. Ko-
chała kwiaty, zwłaszcza czerwo-
ne róże, i drzewa. Nie lubiła mó-
wić o sobie. Najczęściej myślała 
i mówiła o innych.

Była kobietą z klasą, na jej 
nienaganne maniery, zacho-
wanie, podejście do drugiego 
człowieka miało wpływ pro-
testanckie wychowanie. Anna 
German była adwentystką, ale 
nie miała w sobie nic z fanaty-
zmu religijnego. Szanowała od-
mienność i wolny wybór. Nie 
dzieliła ludzi, w każdym starała 
się znaleźć dobro. Pomagała, 
usprawiedliwiała, wybaczała. 
Los nie szczędził piosenkarce 
nieszczęść. W sierpniu 1967 
roku, u progu międzynarodo-
wej kariery, uległa poważnemu 
wypadkowi na Autostradzie 
Słońca w Italii. Długie tygodnie, 
zakuta w gipsowy pancerz, wal-
czyła o życie, a potem o powrót 
do zdrowia i śpiewania. Zanim 
wyzdrowiała, minęły trzy lata. 
Na scenę powróciła w 1970 r. 
W czerwcu 1970 r. pojawiła się 
ponownie na Festiwalu Piosen-
ki w Opolu. Zdobyła tam na-
grodę za piosenkę „Człowieczy 
los” oraz „Być Może”. W 1971 r., 
także na festiwalu w Opolu, 
otrzymała nagrodę publiczno-
ści za „Cztery Karty”. W  maju 
1971 r. brała udział w gali pod-
czas otwarcia katowickiego 
Spodka przy 12 tys. publiczno-
ści. Również w 1971 r. otrzyma-

Biały Anioł polskiej piosenki 
Wspomnienie o Annie German

ła Nagrodę Miasta Warszawy za 
wybitne osiągnięcia w dziedzi-
nie upowszechniania kultury.

23 marca 1972 r. zawarła 
związek małżeński ze Zbignie-
wem Tucholskim. Oboje byli 
członkami Kościoła Adwen-
tystów Dnia Siódmego. 27 li-
stopada 1975 r. urodził się ich 
syn Zbigniew. Z powodu ma-
cierzyństwa Anna German na 
rok zawiesiła swoją działalność 
artystyczną.

W 1973 r. na Festiwalu 
Piosenki w Opolu otrzymała 
wyróżnienie za piosenkę „Bal-
lada o niebie i ziemi”. W 1974 
w związku z jubileuszem Polski 
Ludowej odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi. W 1978 r. na 
cześć pierwszego Polaka lecące-
go w kosmos, Mirosława Her-
maszewskiego nagrała utwór pt. 
„W wielkiej kosmicznej rodzi-
nie”. Artystka wielokrotnie wy-
stępowała na Festiwalu Piosen-
ki Żołnierskiej w Kołobrzegu, 
gdzie w 1979 r. zdobyła Złoty 
Pierścień za piosenkę „O czym 
Bałtyk opowiada” i Złoty Kord 
(honorową nagrodę tygodni-
ka „Żołnierz Polski”) oraz na 
Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze (ostatni raz 
w 1979 r.). Jej ostatnia polska 
płyta została zarejestrowana w 
1979 r., a ostatnia w języku ro-
syjskim w 1980 r.

Była laureatką festiwali 
m.in. w Monte Carlo, Wiesba-
den, Bratysławie, San Remo, 
Neapolu, Viareggio, Cannes, 
Ostendzie, Sopocie, Opolu, 
Kołobrzegu, Zielonej Górze. 
Koncertowała na całym świecie, 
w USA, Australii. 1980 r. na jed-
nym  podczas koncertu, poczu-
ła ostry ból w nodze. Z trudem 
zeszła ze sceny. Zdiagnozowa-
no rak kości. Będąc już ciężko 
chorą komponowała psalmy i 
pieśni poświęcone Bogu. Wy-
konywane utwory zapisywała 
na domowym magnetofonie. 

Zaskoczyła wtedy niezwy-
kłym męstwem, optymizmem, 
siłą woli i walki. Kilkanaście lat 
później tej siły już jej nie wystar-
czyło. Po dwóch latach walki z 
ciężką chorobą, nowotwór po-
konał Annę German odbierając 
ją światu w wieku 46 lat. Zmarła 
25 sierpnia 1982  r. w Warsza-
wie. Pogrzeb Anny German 

odbył się 30 sierpnia 1982  r. 
Artystka została pochowana 
na Cmentarzu Ewangelicko-
-Reformowanym w Warszawie. 
Została pamięć i miłość tych, 
którzy ją kochali. Pozostał głos 
o niepowtarzalnej barwie. Głos, 
za którym tęsknią miliony wiel-
bicieli Anny German w Polsce, 
Italii, Japonii i krajach byłego 
Związku Radzieckiego.

W Polsce Anna German 
była znana przede wszystkim 
jako niezrównana interpretator-
ka piosenek nastrojowych. Jej 
bogaty repertuar zawiera także 
utwory rytmiczne, pogodne a 
nawet humorystyczne. Dobrze 
czuła się i w polskiej piosence li-
rycznej, i w rosyjskim romansie, 
i w ludowej neapolitańskiej, i w 
arii Scarlattiego.

Rosjanie uważają ją za swo-
ją. To tam powstał i istnieje do 
tej pory Międzynarodowy Klub 
Wielbicieli Anny German - Je-
steś moją miłością. Tam zre-
alizowano wiele programów 
wspomnieniowych i filmów 
dokumentalnych w 30 roczni-
ce śmierci, a w 2011 r. powstał 
film biograficzny 10 odcinkowy 
o życiu przedwcześnie zmar-
łej piosenkarce. Główną rolę 
zagrała polska aktorka Joanna 
Moro. W serialu wykorzysta-
no piosenki śpiewane przez 
Annę German. W Rosji Annę 
German nazywano „Białym 
Aniołem”, a we Włoszech “Sło-
wikiem Neapolu”.

W 1986 roku Międzyna-
rodowe Centrum Planetarne 
w Cambridge w Stanach Zjed-
noczonych zarejestrowało od-
kryty przez Tamarę Smirnową 
niewielki asteroid pod nazwą 
annagerman, który krąży wo-
kół Słońca między Marsem, 
a Jowiszem.

W maju 2003 roku, przed 
salą koncertową Rosja w Mos-
kwie, odsłonięto gwiazdę z jej 
nazwiskiem.

Uwielbienie w Związku Ra-
dzieckim towarzyszyło Annie 
przez wszystkie lata jej kariery.

W Rosji i na Ukrainie wciąż 
jest ikoną, a dla wielu mieszkań-
ców tych krajów jest po prostu 
synonimem Polski. 

Barbara Laskowska

(zdjęcia z prywatnego archi-
wum)

Anna German, niezwykła 
kobieta, wspaniała pio-
senkarka, wielka gwiazda 
polskiej piosenki, 14  lute-
go obchodziłaby 80.  uro-
dziny. Znana z takich 
przebojów „Człowieczy 
los”, „Tańcząca Eurydy-
ka”, „Tak mi z tym źle”, 
„Być może”, „Greckie 
wino” czy „Wróć do Sor-
rento”. Jest nadal bardzo 
lubianą piosenkarką w 
Polsce, ale bardziej w 
Rosji czy we Włoszech. 
Jest nadal uznawana za 
jedną najwybitniejszych 
polskich piosenkarek lat 
60 i 70.
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Nowe regulacje dotyczące zwolnienia na opiekę nad dzieckiem

Z Elą do pożaru 

Porady Księgowo-Prawne

Nowelizacja art. 188 kp sta-
nowi, że od 2016 roku pracow-
nikowi przysługują 2 dni lub 16 
godzin opieki nad dzieckiem. 
Wybór formy wykorzystania 
określa pracownik w pierw-
szym wniosku składanym w da-
nym roku kalendarzowym. W 
ciągu roku nie ma możliwości 
zmiany wybranej formy wyko-
rzystywania dni wolnych.

Przykład: Pracownik złożył 
w dn. 13.01.2016 r. wniosek o 
udzielenie 2 godzin wolnych na 
opiekę nad dzieckiem na mocy 
art. 188 kp. W ten sposób wska-
zał sposób wykorzystywania 
tego uprawnienia do końca roku 
kalendarzowego – w wymiarze 
godzinowym (pozostało 14 go-
dzin).

Dni/godziny zwolnienia 
przysługują tylko w danym 
roku kalendarzowym – nie 
można ich wykorzystać w na-
stępnym roku. Nie są ustalane 
proporcjonalnie do stażu pracy 
w danym roku.

Przykład: Pracownik po-
siadający dzieci w wieku 7 i 
9 lat rozpoczął zatrudnienie 
01.06.2015 r. (u poprzedniego 
pracodawcy nie korzystał ze 
zwolnienia z art. 188 kp) i wyko-
rzystał 1 dzień opieki w 2015 r. 
Pomimo, iż w 2015 r. miał pra-
wo do 2 dni, o niewykorzystany 
1 dzień nie będzie mógł wniosko-
wać w 2016 roku. W roku 2016 
nabędzie prawo do 2 dni/16 
godzin.

Osobom zatrudnionym 
w niepełnym wymiarze czasu 
pracy zwolnienie udzielane w 
wymiarze godzinowym ustala 
się proporcjonalnie do wymia-
ru czasu pracy. Niepełną godzi-
nę zwolnienia od pracy należy 
zaokrąglić w górę do pełnej 
godziny.

Przykład 1: Pracownik za-
trudniony na pół etatu ma pra-
wo do zwolnienia w wymiarze 8 
godzin, lub 2 dni.

Przykład 2: Pracownik za-

trudniony w wymiarze 3/5 etatu 
ma prawo do zwolnienia w wy-
miarze 10 godzin/2 dni

3/5*16=9,6  Po zaokrągleniu 
– 10 godzin 

Nowe przepisy są korzyst-
niejsze dla pracowników za-
trudnionych w pełnym wymia-
rze czasu pracy i posiadających 
orzeczenie o umiarkowanym 
lub znacznym stopniu niepeł-
nosprawności. Ich czas pracy 
nie może przekraczać 7 godzin 
na dobę i 35 godzin tygodnio-
wo. Dla takiego pracownika lep-
szym rozwiązaniem jest zwol-
nienie od pracy w wymiarze 
godzinowym – mogą wniosko-
wać o 16 godzin. W przypadku 
wykorzystania uprawnienia do 
opieki w wymiarze dobowym 
wykorzystaliby 2 dni, czyli 14 
godzin.

Korzystniejszym rozwią-
zaniem dla pracowników za-
trudnionych w równoważnym 
systemie czasu pracy, których 

wymiar dobowy może wynosić 
nawet 16 godzin, jest wykorzy-
stanie zwolnienia w formie do-
bowej.

Przykład: Zgodnie z har-
monogramem w dn. 21.01.2016 
r. pracownik powinien prze-
pracować 12 godzin. W przy-
padku wnioskowania o 1 dzień 
zwolnienia od pracy pozostanie 
mu do wykorzystania 1 dzień. 
Gdyby wnioskował o zwolnienie 
w wymiarze godzinowym, do 
wykorzystania w 2016 r. pozo-
stałyby 4 godziny.

opracowała 
Monika 

Kwiatkowska – Deptuła
Kancelaria Podatkowa 

Skłodowscy
Źródła:
- Ustawa z dnia 26 czerwca 
1974 r. - Kodeks pracy - Dz. U. 
1998 nr 21, poz. 94 z późn. zm.
- Rzeczpospolita – 24-
27.12.2015

26.01.2016 

Na mocy art. 188 kp., pracownikowi posiadającemu dzieci w wieku do lat 14 przysługuje dodat-
kowy czas zwolnienia od pracy przeznaczony na opiekę nad nimi. Do 2015 roku były to 2 dni 
(niezależnie od liczby dzieci) i harmonogramu czasu pracy.

Wartość nowego samo-
chodu MAN bez tzw. doposa-
żenia wynosi 700 tys. złotych, 
z czego Gmina Wołomin do-
finansowała zakup w kwocie 
238 tys. złotych. Koszt dopo-
sażenia samochodu gaśnicze-
go MAN wyniósł ok. 150 tys. 
zł, z czego Gmina Wołomin 
dofinansowała zakup w kwo-
cie 130 tys. złotych. Łączne 

dofinansowanie Gminy Wo-
łomin do zakupu pierwszego 
w historii Wołomina nowe-
go samochodu bojowego dla 
OSP wyniósł 368 tys. zł.

Druhny i druhowie swój 
nowy wóz strażacki ochrzcili 
imieniem … Ela, a wstęgę na 
nim przecięła i oblała szam-
panem burmistrz Wołomina. 
Po oficjalnych obchodach 

Ochotnicza Straż Pożarna w Wołominie wzbogaciła się o 
pierwszy terenowy nowy wóz gaśniczy MAN z 3 tonowym 
zbiornikiem na wodę i napędem 4x4. Uroczyste przekazanie 
pierwszego w historii Gminy Wołomin nowego samochodu po-
żarniczego dla OSP w Wołominie odbyło się 30 stycznia. 

odbył się okazjonalny bankiet 
dla strażaków i zaproszonych 
gości. 

Wśród gości uroczystości 
przekazania wozu bojowego 
obecni byli m. in. wicemini-
ster MSWiA Tomasz Zdzikot, 
wicemarszałek województwa 
mazowieckiego Janina Ewa 
Orzełowska, przedstawiciel 
WFOŚiGW, starosta woło-
miński Kazimierz Rakowski, 
Komendant Powiatowej Pań-
stwowej Straży Pożarnej st. 
bryg. mgr inż. Jacek Pietra-
nik, przewodniczący i radni 
Rady Miejskiej w Wołominie i 
burmistrz Wołomina Elżbieta 
Radwan. 

Podobno o taki przybytek 
w centrum miasta wniosko-
wali mieszkańcy. I słusznie, 
bo trzeba przyznać, że do-
tychczas ustronnych miejsc 
było w Wołominie jak na 
lekarstwo. Niby w pobliżu 
stacji PKP i przystanku PKS 
jest publiczny szalet, ale przy-

znajemy uczciwie, że nawet 
z dziennikarskiej ciekawości 
tam nie zaglądaliśmy. Gdzie 
jeszcze może udać się czło-
wiek w potrzebie, w drama-
tycznej sytuacji, przyparty do 

muru? Przychodnie zdrowia 
mają toalety wyłącznie dla pa-
cjentów, banki chyba w ogóle 
nie biorą pod uwagę takich 
zachcianek, są za to łazien-
ki w urzędach i instytucjach 
użyteczności publicznej. Na 
przykład, można pobiec do 
biblioteki i przy okazji korzy-
stania z toalety wypożyczyć 
książkę albo w domu kultury 
obejrzeć wystawę w holu. Ła-
zienki są także w większych 
sklepach, np. w Kauflandzie. 
Teoretycznie nie jest źle i jak 
się potrzebujący człowiek do-
brze rozejrzy, to odosobnione 
miejsce znajdzie. Tylko, że za-
zwyczaj nie ma czasu na takie 
rozglądanie i poszukiwanie. 
Dlatego dobrze się stało, że 
w centrum miasta, w miej-
scu, gdzie odbywa się wiele 
imprez, gdzie chętnie przeby-
wają dzieci i dorośli, pojawiły 
się dwie niebieskie „budki”. 
Przydałyby się takie również 
w innych częściach miasta, 
np. na dużych osiedlach, przy 
placach zabaw czy boiskach. 

A.B.

Za potrzebą
W parku przy ul. Moniuszki w Wołominie ustawione zostały dwie 
niebieskie, dostępne dla każdego potrzebującego, toalety. 

Burmistrz Elżbieta Radwan ze strażakami i  wozem gaśniczym …Elą
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INFORMACJA
O  WYWIESZENIU  WYKAZU

Burmistrz Miasta Marki działając na podsta-
wie art. 35 ust. 1 ustawy o  gospodarce nieru-
chomościami z dnia 21 sierpnia 1997 r, (tj. Dz. U. 
z 2014 r. Nr 518 z późn. zm.) podaje do publicznej 
wiadomości informację o  wywieszeniu na tab-
licy ogłoszeń w  Zakładzie Usług Komunalnych 
w Markach na okres 21 dni tj. od dnia 1 lutego 
2016 roku do dnia 21 lutego 2016 roku wyka-
zu nieruchomości przeznaczonych do najmu 
i dzierżawy w trybie bezprzetargowym na tere-
nie Gminy Miasta Marki.

Szczegółowe informacje można uzyskać 
w  Zakładzie Usług Komunalnych w  Markach 
pok. nr 1 tel. 22 781 33 73.

Zawody Master Cup są or-
ganizowane dla początkujących 
zawodników i odbywają się 
przeważnie przy okazji turnie-
jów mistrzowskich, by adepci 
kickboxingu zapoznawali się z 
atmosferą zawodów. Do Kartuz 
wyjechało trzech podopiecz-
nych Grzegorza Engela i Piotra 
Bombika, którzy stawiają swoje 
pierwsze kroki w kickboxingu i 
trzech doświadczonych zawod-
ników. Wszyscy spisali się bar-
dzo dobrze.

W gronie debiutantów swo-
je walki wygrali Sebastian i Ma-
teusz. Wyższość rywala musiał 
uznać Maciej Kosiński (-84 kg). 

Cała trójka zdaniem trenera 
pokazała się z dobrej strony i 
można z nimi wiązać duże na-
dzieje na przyszłość. A przykład 
mogą brać ze swoich bardziej 
doświadczonych kolegów.

Może trudno za doświad-
czonego uważać 16 – latka, ale 
Krzysztof Giera odnosi sukcesy 
w kickboxingu od kilku lat. Po 
przejściu z kategorii kadetów 
do juniorów przychodzi mu 
walczyć z rywalami o 2-3 lata 
starszymi. Pomimo tego, bez 
respektu sięga po kolejne laury. 
W Kartuzach był najmłodszym 
zawodnikiem w swojej wadze. 
W turnieju stoczył cztery walki 

i wszystkie wygrał jednogłośnie 
na punkty zostając mistrzem 
kraju. 

W myśl zasady „idź złoto do 
złota” o najcenniejsze medale po-
starali się także seniorzy Wichru: 
Kamil Ruta i Patryk Kuryłek. 
Patryk również był najmłodszy 
w swojej wadze, ale zdominował 
rywali zwyciężając zdecydowa-
nie wszystkie pojedynki. W fina-
le nie dał żadnych szans dotych-
czasowemu mistrzowi Polski, 
pokonując go bezapelacyjnie i 
odbierając tytuł czempiona. 

Największe oczekiwania 
towarzyszyły występowi Ka-
mila Ruty, który w formule 
kick light był już mistrzem 
świata i Europy. Pomimo 
choroby przed samymi mi-
strzostwami, Kamil utrzymał 
wysoką formę, nie pozosta-
wiając rywalom złudzeń, kto 
jest najlepszym fighterem.

- Jestem bardzo zadowolo-
ny z występu chłopaków – po-
wiedział trener Engel – Kamil, 
Patryk i Krzysiek dzięki zdoby-
tym tytułom otrzymali powo-

łania do reprezentacji Polski i 
wystartują w Pucharze Świata 
we Włoszech i Austrii oraz na 
Mistrzostwach Europy. Liczę 
również, że Sebastian, Mate-
usz i Maciek stale będą podno-
sić swoje umiejętności i osiągać 
sukcesy. Przy okazji pragnę 
podziękować wszystkim, któ-
rzy trzymają za nas kciuki i 
wspierają w  realizowaniu na-
szej pasji, jaką jest kickboxing 
– dodaje Grzegorz Engel.

Opracowanie:
Artur Rola

TRZECH MISTRZÓW I NASTĘPCY
Doskonały początek sezonu dla kickboxerów MKS Wicher 
Kobyłka. Na rozgrywanych w dniach 5-7 lutego w Kartuzach 
Mistrzostwach Polski w formule kick light Kamil Ruta (-79 kg) 
i Patryk Kuryłek (-57 kg) zdobyli złote medale w rywalizacji 
seniorów, a Krzysztof Giera (-69 kg) był najlepszy wśród ju-
niorów. Ponadto Sebastian Jabłecki (-84 kg) i Mateusz Kret 
(-79 kg) wygrali  swoje walki w Master Cup.

Od lewej: Krzysztof Giera, 
Kamil Ruta i Patryk Kuryłek

Zapytaliśmy dzieci o wrażenia 
po kilku pierwszych dniach 
„Zimy z Huraganem”. 
Marysia (kl. II): Jest bardzo faj-
nie i można robić fajne rzeczy. 
Bardzo lubię wycieczki, wczoraj 
byliśmy na wystawie klocków 
Lego na Stadionie Narodowym, 
spodobał mi się duży samolot 
zrobiony chyba z miliona klo-
cków.
Martynka (kl. II): Najbardziej 
podoba mi się basen, w czasie 
zimy w mieście można popływać 
cztery razy. Podobała mi się też 
wystawa. Ogólnie jest fajnie.
Malwinka (przedszkole): 
Wszystko mi się podoba, a naj-
bardziej lubię panią Kasię.

Pani Kasia oraz panie Ela, 
Ewa, Agnieszka i pan Adam 
to wychowawcy i opiekunowie 
dzieci. 
Z oferty „Zimy z Huraganem” 
można korzystać przez tydzień 
lub dwa. Zajęcia trwają od po-
niedziałku do piątku w godz. 
8-16. Dzieci mają zapewnione 
trzy posiłki dziennie. 
Amelka (kl. IV): Na świetlicy 
mamy zajęcia plastyczne, ori-
gami, zajęcia sportowe i tańce. 
Co drugi dzień wycieczka, w 
piątek jedziemy do Centrum 
Kopernika, tam też jest fajnie. 
Do tego basen. Mnie się podoba 
atmosfera, kolegujemy się, nie 
ma kłótni. 

Zima z Huraganem
Od 1 lutego trwa „Zima z Huraganem”, której organizatorem 
jest OSiR „Huragan” w Wołominie. Dzieci z gminy Wołomin 
uczestniczą, w ramach programu półkolonii, m.in. w zajęciach 
sportowych, artystycznych oraz wycieczkach. Tę formę spędze-
nia ferii zimowych wybrało ok. 50 dzieci. 

Kinga (kl. III): Podobał mi się 
wyjazd na wystawę klocków 
Lego, bo to interesujące. W 
domu też mam dużo klocków. 
Podobają mi się też zajęcia pla-
styczne i zabawy z piłką, chęt-
nie biorę w nich udział.
Dziewczęta powiedziały, że 
nikt nie musiał ich namawiać 
do uczestnictwa w „Zimie z 
Huraganem”, same bardzo 
chciały się zapisać. Nie żałują 
tej decyzji, mają jednak wiele 
pomysłów na to, co można by 

było zmienić, aby półkolonie 
były jeszcze lepsze.
Agnieszka: Przydałoby się 
więcej wyjazdów, na przykład 
do kina.
Helenka (kl. V): Chciałabym, 
żeby było więcej konkursów 
plastycznych i sportowych. 
Mimo wszystko dzieci zgod-
nie twierdzą, że jest ciekawie, 
a niektóre uważają wręcz, że 
„Zima z Huraganem” to naj-
lepszy, idealny pomysł na fe-
rie. A.B.

Uczestnicy akcji „Zima w mieście”
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PRACA

• Zatrudnię do sklepu spożywczego w 
Zielonce. Tel. 22 781 94 58

Radio FAMA Wołomin poszukuje osoby 
na stanowisko przedstawiciel handlowy. 
CV prosimy przesyłać na adres mailowy 
wolomin@radiofama.com.pl

SKUP, SPRZEDAŻ

BUDOWLANE

Kolagen naturalny.
Kosmetyki i suplementy diety.

Tel. 795 688 144

GEODETA
Tel. 793-573-169, 501-310-258

Wołomin, ul. Ujazdowa 14
biuro@geoplan2.pl

Mapy do celów projektowych 
i prawnych, podziały i rozgraniczenia, 

wznowienie granic.

WYRÓB I SPRZEDAŻ 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

– E.Kalicki. Ogrodzenia betonowe, 
pustaki żużlowe, bloczki, kręgi, EKO 

Atrakcyjne ceny. 
Tel. (22) 799 93 89, 604 555 651

USŁUGI

Toczenie, frezowanie, ostrzenie 
narzędzi, CNC, TIG, 3D, koła 
zębate wykonuje TOK-FREZ, 

Wołomin, ul. Łukasiewicza 7, 
tel. /22/ 787-61-80

• Docieplanie budynków. Szybko, tanio, 
solidnie. Tel. 502 053 214

• Cyklinowanie, układanie parkietów, pa-
neli itp. tel: 600-716-938

HYDRAULIK Pogotowie 24h
pogotowie wodno-kanalizacyjne 24h
instalacje sanitarne c.o., instalacje gazowe
montaż, spawanie, sprawdzanie szczelności
tel. 501 195 176
www.hydraulikbrzuchalski.pl

SKŁAD WĘGLA
Węgiel polski i importowany. 

Węgiel, kostka, orzech, ekogroszek, miał
Transport powyżej 1 tony gratis.

Ruda k/ Radzymina 
Tel. 507 322 809, 504 071 374

Sprzedam drewno kominkowe. 
Tel. 789 33 05 22

Sprzedam używane z Niemiec pralki, 
lodówki, zmywarki, rowery, zamra-
żarki, piekarniki do zabudowy, itp. 
Tel. 502-188-233 

Hydraulik pełen zakres, montaż 
instalacji urządzeń gazowych, 
hydraulika CO Tel. 514 166 055

Drewno kominkowe i opałowe
Opał - klocki olchowe

Kominek - grab, dąb, brzoza
DOBRA CENA

tel. 602 539 791

Usługi hydrauliczne - pełen zakres 
i wszystkie technologie. CENY 

KONKURENCYJNE
Tel. 504 707 828

Zatrudnię piekarza lub pomoc 
do przyuczenia. Kobiety na 

noc do krojenia. Mile widziane 
doświadczenie zawodowe. 
Dąbrówka. Tel. 601 337 495

Zatrudnię: kelnerów, kucharzy, 
cukierników. 

Na stałe/dorywczo, praca@
willazagorze.pl 606 115 309

Zatrudnimy załogę do nowo 
powstającej restauracji w 
Warszawie Rembertowie.
Chętnych zapraszamy do 
przesyłania CV na adres: 

kontakt@restauracjatymczasem.pl

Zatrudnię wykwalifikowanego 
cukiernika lub piekarza do obróbki 

ciast pieczonych. Najlepiej osobę 
z doświadczeniem. Praca jest 
jednozmianowa od godz. 8.00

tel.  502 617 823   PILNE

Wynajmę lokal handlowy w 
Tłuszczu przy ul. Grzelaka 7 
o powierzchni około 100 m2

Tel. 660 064 991

FILTRY do WODY
odżelaziacze * odkamieniacze

tel. 783 509 003

NIERUCHOMOŚCI

MOTORYZACJA

• Sprzedam mieszkanie w Rembertowie, 
45 m kw., dwupoziomowe, bezpośred-
nio, tel. 601 851 504

• Sprzedam działkę budowlaną 2000  m2 . 
WYSYCHY, 44 km od Warszawy, kierunek 
Wyszków. Ogrodzona, prąd-siła, studnia 
wiercona, wodociąg w ulicy. Księga 
wieczysta. 95 tys. zł; tel. 508 385 718

• Sprzedam działkę leśną 3000 m2 
Dąbrówka 608 046 422

PRZEPROWADZKI
TRANSPORT

www.trans-mart.pl
tel. 22 781-60-03, kom. 601 911 362

Haki, tłumiki, mechanika: 
Zielonka, tel. (22) 7611026

Kasacja samochodów, skup złomu, 
sprzedaż części, naprawa samocho-
dów, zbiórka sprzętu AGD i RTV. 
JAN TOKARSKI, Poświętne, ul. Szkol-
na 11. Tel./fax: (22) 787-11-65, 668-
46-90-13, 507-01-79-12

BIUROWE

SKUP AUT
Kupię każdy samochód 
osobowy i dostawczy, 
również rozbity i bez 

dokumentów. 

Tel. 789 090 573

Danie dnia 
zupa + drugie danie: 13 zł

Ząbki, ul. Szwoleżerów 74

Tel. 695 949 199
Dowóz od 20 zł gratis!

OBIADY DOMOWE

Tynki posadzki maszynowe 
konkurencyjne ceny 

514 632 272 

• Sprzedaż drewna kominkowego. 
Tel. 518 223 255

„PROMYK”
DOM SENIORA

05-240 Tłuszcz
ul. Kościuszki 24
Tel. 502 709 808

dompromyk24@gmail.com




